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S U T A N N A  C Z Y  R U B A S Z K A ?
P o l s k a  w c ę g a c h  c z e r w o n o - c z a r n y c h  m i ę d z y n a r o d ó w e k

Od pewnego czasu krążą w er
sje, że jeden z radykalnych publi
cystów ma zamiar obdarzyć kraj 
nasz nowym dziennikiem, które mia 
rzekomo - i

hołdować idei... bezbożnictwa. - 
Sarno powstanie, jeszcze jednego 

czasopisma w  okresie niezwykłej na 
tym' odcinku inflacji 

nie  byłoby aż tak ważnym  ewene
mentem

w  naszem życiu, żeby niem absorbo
wać opinję publiczną, gdyby nie za
mierzone „długosźowe1' tendencje.

Tym  właśnie tendencjom, wspo- 
mlnialny publicysta zawdzięcza, że 
zajmiemy się nietyle jego osobą ile 
samą koncepcją, je j znaczeniem 
z pu n ktu widzenia interesów Państwa- 

Zanim jednakże przystąpimy do 
rozważenia samego zagadnienia, na 
wstępie, gwoli uniknięcia zarzutu 
bigoterji, od której jesteśmy bardzo 
dalecy,pragniemy przypomnieć na
sze stanowisko, jakie zajęliśmy 
w stosunku do R zym u  w numerach 

15 i  1 7 „W iem  W szystko'1.
R Ę C E  P O S S E V IN A  

Doceniamy należycie te wszyst
kie szkody i nieszczęścia, jakie na 
Polskę spadły z racji Jej

zbytniego podporządkow ania się  
interesom Rzymu, z reguły prawie 
sprzecznym z zasadniczemi intere
sami Polski.

Choćby tylko działalność dyplo
matyczna jezuity Possevi|ńa za cza
sów Stefania Batorego i jego po
średnictwo między Polską i Rosją 
jest bardzo
charakterystycznym i pouczającym 

przykładem.
Z  faktu, że w  Polsce przedroz

biorowej bardzo często Rzym lub 
jego wysłannicy sprawowali

fa ktyczną  władzę polityczną. 
ukrywając siam fakt skrzętnie przed 
polską opinją publiczną, należy w y
ciągnąć właściwe wnioski i z  tej 
nauki przykrej, a bolesnej, skwapli
w ie trzeba skorzystać, iżby Polskę 
teraźniejszą i przyszłą ochronić 
od podobnych ka ta strof i  wstrząsów. 

N A S Z A  R A C J A  S T A N U  

Albowiem polską racją stanu jest 
całkowita niezależność od jakiego
kolw iek czynnika zewnętrznego, 
o d  ja k ie jk o lw ie k  m iędzynarodów ki 
bez względu na to, ja k im  zasadom  
i  ja k ie j  id ei ta m iędzynarodówka  
tiołduje i  na j a k i  ko lo r je s t  pom a

lowana.
A  wszak Rzym, jest nietylko or

ganizacją kośeielno-religijną, ale 
również organizacją polityczną, w y
kazującą na tym odcinku duże am
bicje wpływania na stosunki i  losy 
poszczególnych państw.

F A T A L N Y  P R Z Y K Ł A D  
Polska swoje losy już raz od

dała w  ręce Rzymu i z tej impre
zy wyszła pogruchotana. Trzeba by
ło wielkiego i krwawego wysiłku 
całych pokoleń, aby 
po strasznem i  tragicznem  odpokuto

waniu
naszej lekkomyślności, zacząć na 
nowo budować zręby niepodległego 
Państwa.

Niestety — nie można jednak po
wiedzieć, abyśmy z doświadczeń w  
przeszłości wyciągnęli wnioski wła 
ściwe i swoje stosunki z Rzymem 
ułożyli na takich zasadach, któreby 
gw arantow ały ca łkow icie  naszą sw o

bodę i  naszą niezależność  
w  dziedzinie regulowania naszych 
stosunków wewnętrznych. Dowodem 
tego jest Konkordat, spreparowany 
przez rzymsko-papieskie kancelarje, 
a potulnie przyjęty i  podpisany przez  
Grabskiego, w w yn iku którego 
R zym  dysponuje całkow itą swobodą 
w dziedzin ie  w ygryw ania swoich po
litycznych interesów w wewnętrznych  

stosunkach polskich, 
ma u mas w  kraju ponad 14 tysięcy 
wiernych tego interesu strażników 
w  osobach biskupów, księży, zakon
ników i t.p., którzy nierzadko mó
wią, że

N o w y
D o szeregu  sukcesów  „W iem  

W szystk o ”, o których pisaliśmy 
w  N r. 27 naszego czasopism a, przy
by w a  je szcze  jeden , tym razem  
o w ie lk iem  znaczeniu państwo- 
wem.

M ianow ic ie , n iem al b ezp o ś re d 
nio po  naśw ietlen iu  przez nas 
w N r. 28 „W iem  W szys tk o "  akcji 
w y w ro tow e j—w  ł a d z e  p a ń s t w o  
w e  z a r z ą d z i ł y  r e w i z j ę  w  
lokalach  wym ienionych p rzez  nas 
czasopism, w  księgarn iach  „Tom " 
przy  ul. Leszno  77 i Fruchtm ana  
przy  ul. Św iętokrzysk iej 35, 
w  S tow arzyszeniu  W o lnom yślic ie li  
Polskich przy  ul. K ró lew sk ie j 16 
oraz u szeregu czo łow ych  kom u
nistów  - intelektualistów.

najpierw  są „rzym ia n a m i", a dopiero 
potem Polakam i.

M O D L Ą  SIĘ P O D  F IG U R Ą ...

Za te wszystkie dobrodziejstwa, 
Rzym w zawartym z nami Konkor
dacie „wspaniałomyślnie1' obdarzył
nas obietnicą... : ......
w znoszenia w każdą niedzielę mo
dłów za pom yślność R zeczypospo l i  

te j i  J e j  Prezydenta.
T o  wszystko — dosłownie wszyst
k o — cośmy od Rzymu dostali.

Wróciliśmy tedy znowu na rzym
skie „podwórko1* i z tej racji wyra
żamy głęboką obawę o nasze ży
ciowe i słuszne interesy „doczesne1', 
jakże często różne od „wiecznych" 
interesów Rzymu.

Z  nakreślonych przez nas uwag 
w  sprawie „pożytku", jaki aa nas 
spływa z racji podporządkowania się 
Rzymowi, nie wynika jednakże sto
sunek negatywny do religji, jako 
takiej, albowiem do tego zagadnie
nia odnosimy się
z najwyższym Szacunkiem, tak jak  

na Polaków przystało! 

P O L A C Y  K A T O L IC Y
Możemy śmiało zaryzykować 

twierdzenie,
że d z ię k i re lig ji k a to lick ie j staliśmy  
się narodem zachodnio-europejskim , 
w  zaraniu dziejów naszych, głównie 
dzięki temu czynnikowi „umknęliś
my1' z  pod potwornego walca nie
mieckiego, staliśmy się narodem o 
dużej spoistości, która dzięki

s u k c e s !
Że nasza ocena p o d z i e m n e j  

r o b o t y  e k s p o z y t u r  M i ę 
d z y n a r o d ó w k i  K o m u n i 
s t y c z n e j  b y ł a  t r a f n a ,  św iad 
czą o tem  m aterjały , ja k ie  w p a 
dły w ręce w ła d z  bezp ieczeństw a  
w  czasie rew iz ji.

Znaleziono  bow iem  ogrom ną  
ilość m ate rja łów  kom prom itu
jących  wym ienione księgarn ie , 
czasopism a, różnych działaczy , 
a nadew szystko  S t o w a r z y s z e 
n i e  W o l n o m y ś l i c i e l i  P o l 
s k i c h .

W  zw iązku z przep row adzoną  
akc ją  likw idac ji ideo - kom uny za 
trzym ano k ilkanaście osób z b. se 
natorem  Stefanem  Boguszew skim  

na czele. Red.

nietylko patrjotyzm om i, ale rów nież  
i  przeko na n iom  relig ijn ym  

znakomicie pomogła nam w  dźwi
ganiu i przetrzymaniu tragicznej nie
woli.

"Ziemia C hełm ska i  j e j  gehenna  
o ra ż' W rześnia, są tu pon ad wszelką  

m iarę pouczającym  przykładem .
Dlatego sądzimy, że tej części 

naszej opinji publicznej, która stoi 
twardo na gruncie całkowitej nieza
leżności naszej myśli politycznej od 
jakichkolwiek czynników obcych i 
nie wpatrzonej w  Rzym, jako w  źró
dło wszelkich natchnień i dobro
dziejstw, jakie z  niego płyną dla 
narodów przez ten Rzym ujarzmio
nych, nie potrzeba udawadniać, 
konieczności, z  je d n e j strony pozosta
w ienia  ch rystjanizm u, ja k o  czyn n ika  
wychowawczego o w alorach nieza
stąpionych, z d ru g ie j jed n a k—pozby
cia się obecnej fo rm y  rzy m s k ie j  
nad Polską „cz u łe j o p ie k i“ .

W A S A L  R Z Y M U

Wszystkie prawie narody świa
ta pod tym względem wyemancypo
wały się niemal zupełnie, co im nie 
przeszkadza hołdować w  dalszym 
ciągu wspaniałej idei chrystjaniz
mu, a jed yn ie  P olska  jest ciągle  
rzym skim  wasalem.

Z  tej, niezaprzeczonej prawdy, 
o naszej dużej od Rzymu zależności 
niektóre czynniki w  Polsce wyciąg
nęły zbyt pośpiesznie wnioski, idą
ce nie w  tym kierunku, w  jakim 
pójść powinny,

Zamiast bowiem pracować w  kie
runku
uniezależnienia P o ls k i od rzy m s k ie j  

m iędzynarodów ki, 
rzucono hasło bezbożnictwa.

T o  wygląda zupełnie tak samo, 
jak gdyby namawiano gorliwego pa- 
trjotę, ale niezadowolonego z  dane
go ustroju politycznego,

do w a lk i z  własnem państw em.

W A L K A
Z... K A T O L IC K IM  B O G IE M
Oczywisty nonsens i paradoks, 

którego
anty w yzn an iow i ideolodzy niechcą  
czy też nie mogą dojrzeć.

Raczej... niechcą. —  Bo jeśliby 
chcieli walczyć z Bogiem, to wal
czyliby ci ideolodzy bezbożnictwa 
nietylko wśród polskiego społeezeńr 
stwa będącego w  olbrzymiej w ięk
szości społecznością katolicką, ale 
walczyliby wszędzie.

(D okończenie na stronie 2-ej)
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A  C Ó Ż  T O  Z A  O B Y C Z A J E ?
s i ę  d o b r y c h  s ł u c h o w i s kP o l s k i e

O śm iela jąc się  w  artyku le  - p. t. 
„P o d  m ikrofonem  s ied zi m oja M a 
sza " d rukow anym  w  poprzedn im  nu
m erze  W IE M  W S Z Y S T K O  w ytknąć 
sze reg  iście  az jatyck ich  metod, p le 
niących s ię  w  Pol. R adju, popełn i
liśm y w ie lk i n ietakt. O to od w aży 
liśm y s ię  s tw ierd zić , że  

podoba ła  nam  się transm isja z 
M uzeum  M arsza łka  w  B e lw ed erze .

P isząc  o  te j transm isji, za zn aczy
liśm y, że  p rzep row ad z ił ją :  „ z  dużą 
kulturą, opanow aniem  i  w y ra z is to 
ścią p. K ruk, da jąc  nam s łu chow is
ko  nap raw dę w a rtoś c iow e" .

Że  w  s w e j ocenie n ie  byliśm y 
odosobnieni, św iadczy  o tem  w y 
m ow n ie  fa k t o trzym ania po dziś  
dzień  6 lis tów , k tórych  au tork i bądź 
autorzy, p odkreś la jąc  zgod n ie  ca łko
w itą  so lidarność z  inami co do fa ta l
nego stanu p rogram ów  Pol. R ad ja. 

z najw yższym  uznaniem  m ów ią  

o  tran sm isji z  M uzeum  B elw eder- 
skiegp.

Innego zdan ia je s t P o l. R ad jo.
Bb czegóż się dowiadujemy?

X I-ta  O lim p jada  w  B erlin ie, 
w y w o ła ła  w  calem  św iecie zrozu 
m iałe zainteresow an ie . W y ją tk o 
w o  dogodne po łożen ie  geog ra fic z 
ne Berlina, spraw iło , że tegoroczną  
O lim p jadą  zain te resow ały  się n ie 
tylko p raw ie w szystkie narody  kuli 
ziem skiej, ale stolica Rzeszy stała  
się b azą  niezliczonych ekip dz ien 
nikarskich, w ysłanych tam przez  
poszczegó lne w ydaw n ictw a róż 
nych k rajów , ce lem  jakn a jd ok ład -  
nie jszego  inform owania czyteln i
ków.

Prasa po lska nie pozostała w  
tyle. M im o ubóstwa ja k ie  na tym  
odcinku panu je, dzienniki polskie  
znakom icie doceniając doniosłą  
rolę  sportu w  życiu  m łodego  pań
stwa, zd o by ły  się na w ysłan ie  do 
B erlin a  kw iatu  po lskiego  dzienni
karstw a sportow ego , ja k  np. b-ci 
G rabow sk ich , E rdm ana, M usza- 
łów ny , T ro janow sk iego , G ry żew -  
skiego, Mossina, Radzim ińskiego. 
Tak  zrob ił I.K.C. tak z ro b ił K u rje r  
Poranny, tak z ro b ił w reszcie  k on 
cern t.zw. prasy cze rw one j i sze reg  
pism pom niejszych. M ożnaby  by ło  
też zaryzykow ać tw ierdzen ie  że na 
o d c i n k u  s p r a w o z d a w c z y m  
P o l s k a  j e s t  w  B e r l i n i e  l e 
p i e j  r e p r e z e n t o w a n a ,  niż 
na odcinku... sportowym .

M ożnaby , gd yby  nie czarna  
plam a... G azety  Polsk iej. Bo ten 
do n iedaw na w szechw ładny  o rgan  
pułkow ników , ten dziennik, zresztą  
znakom icie redagow an y , a przez  
sze reg lat uchodzący w  Polsce  
i poza je j gran icam i za o ficja lny  
organ  rząd ó w  pom ajow ych, w y 
s ła ł na berliń ską O lim p jad ę  jak o  
swego o fic ja lnego  sp raw ozd aw cę  
sportow ego  (?) n. H e n r y k a  L i c h  
t e n b a u m a - L i ń s k i e g  o!!!

Znakom ityk rasnoludek, jest nam  
doskona le (niestety) znany z p o 
nurych w ypocin  baletowych, lub  
bzdurnych „recen zy j” dyplom a
tycznych, ewentualn ie z b ru k o 
w ych  pow ieści i po rad  intymnych  
w  jednym  z dzienników  żyd ow 
skich stolicy, ale po raz  p ierw szy

Rad i o  boi
O to p. Kruk, k tó rego  n ie znamy 

i w  życiu  na o czy  n ie w id zie liśm y, 
s ta ł się  po opublikowaniu naszego 
artykułu,

kozłem  ofiarnym  dyrekcji Pol.
Radja,

k tóra  n i m niej n i w ięce j, tyko  p o 
de jrzew a  tego  piana, że  je s t on z  na
m i w  kontakcie, że  dostarcza nam 
in form acyj, że  w res zc ie  w p łyn ą ł ma 
nas abyśm y p-ochlebinie nap isa li o 
transm isji, k tórą  om p rzep row ad za ł!

W y ty k a ją c  różne mankam enty 
dom eny pp. S ta rzyńskiego, S osn ow 
skiej, K rzew sk ie go  i  in., nazw aliśm y 
je... a z ja tyck iem i kw iatuszkam i, a le  
w id z im y  dzis ia j, po insynuacjach ja- 
k iem i obarcza s ię  p. K ruka, że  w  
Po l. R ad jo  niem a k w iatuszków , je s t 
natom iast

o dór azjatyckie j ochrany

Boć trudno inaczej n azw ać po
dobne m etody postępow ania. Pomijia- 
jąc  ju ż fakt, że  w e  wspom nianym  a r 
tyku le  n ie  poruszaliśm y żadnych za 
ku lisow ych  ta jem nic P o l. R ad ja  (o

dow iadu jem y  się, że ten skarło - 
w ac ia ły  „m ister U n iversum “ jest 
rów n ież  specem  od sportu.

Ostateczn ie , być m oże, że p. 
Liński lep ie j zna się na rzutach  
dyskiem  i skokach w da ł, niż na 
figurach  baletowych , czy jednak  
mim o to, redak c ja  G azety  P o l
skiej n i e  m o g ł a  z n a l e ź ć  
b a r d z i e j  o d p o w i e d n i e g o  
r e p r e z e n t a n t a  n a  O l i m p j a 
d ę  w  h i t l e r o w s k i c h  N i e m 
c z e c h ,  czy to w ysłan ie  p. Lich  
tenbaum a nie zak raw a na arogan 
cki a front w  stosunku do w y jąt-

W  C I Ą G U  1
W  dziennikach am erykańsk ich  o- 

g łośzon e izostały ostatnio w y n ik i ob li
czeń dokonanych p rzez arcy-speców  
statystycznych , k tó rzy  w id oczn ie  iz 
braku innych tem atów  d la sw ych  
obliczeń, o raz w  pogon i za ekscen- 
trycznością, „o b lic z y li"

co się dzie je  w  ciągu jednej go 
dziny na św iecie i co w  Stanach  

Z j. A . P.

N a  pods taw ie  tych  „ob lic zeń " na
der trudnych do skontro lowan ia, w y 
nika, że w  ciągu jedn e j godzin y 

rodzi się na św iecie 5400 ludzi, a 
um iera 4650 osób.

W  ciągu te j sam ej god zin y  gin ie  z  
rąk  m ord erców  15 ludzi, dokonuje 
się 198.500 zbrodni,

1250 pa r zaślubia się, a 99^ ro z 
wodzi.

W sz y s tk ie  is tn ie jące  na św iecie  
fab ryk i cukru w y rab ia ją  wr ciągu 
jedn e j god zin y  99.600 tonu, t. j. o
1.600 tontt w ięce j, n iż  ludność ca
łego  św iata  w  ciągu god zin y  spoży
wa.

W o b e c  tego, że  n a jw ięc e j cukru 
„ id z ie "  do k a w y  i  herbaty, w y lic z y li 
c iż  specja liśc i-statystycy, że  w  ciągu 
godzin y  p rodu kcja k a w y  w yn os i
227.600 kg., spożycie  zaś w yn os i 

50 m iljonów filiżanek.
H erba ty  natom iast zb iera się w  cią-

k tórych  jeszcze  będziem y m ie li czas 
napisać), a ty lk o  i w y łą czn ie  audy
cje  dostępne dla w szystk ich  rad jo- 
słuchaczy, bądź też spraw y o k tó 
rych zd a ły  nam re lac je  o sob y  za in
teresow ane (repo rtaż z  R ząśn ika ), 
a w ię e  w  żadnym  razie  tem aty do 
k tórych  m aterjiałów  m usia łby nam 
dosta rczać  p. Kruk , insynuowanie 
nam, że  ocenia transm isji z  B e lw ede 
ru zosta ła w yw o ła n a  staran iam i oso
by za in teresow anej

je s l poprostu  wstrętne.

D la  w iadom ości P o l. R ad ja  po
dajem y raz jeszcze, że  
p. K ruka nie znam y i nigdyśm y z 
nim bezpośredn io  czy pośrednio  
nie kontaktow ali się, że mimo 
to transm isja z B elw ederu  by ła  
piękna i w zruszająca, tak jak  
skandaliczna bv ła  transm isja z 
H otelu  E uropejsk iego, jak  skanda
liczne by ło  dopuszczenie do m i
k rofonu  „narodow ego  m ówcy,, p. 
R oga lsk iego  z W ago n s  Lits-C ook, 
ja k  w ręcz  fa ta ln a  b y ła  trans
m isja z o tw arc ia  O lim pjady , n a 
jeżona dow cipuszkam i p roblem a-

kowo na tym punkcie przeczu lo 
nych gospodarzy?

Przec ież  gratis i stokroć lep ie j 
z re fe ro w a łb y  czytelnikom  G azety  
Polskiej całą O lim p jadę  chociażby  
ex -red ak tor tego  dziennika, czło 
nek Kom itetu  O lim p ijsk iego  płk. 
M atuszewski, pyszny publicysta  
i n iew ątp liw ie  rasow y  dziennikarz. 
C z y  k o n i e c z n i e  i z a w s z e  
m u s z ą  r e p r e z e n t o w a ć  P o l 
s k ę  n a  f o r u m  m i ę d z y n a r o -  
w e m  ż y d k o w i e ?

( r )

G O D Z I N  Y...
gu god zin y  36.600 kg., a w y p ija  7,5 
m iljo iia  filiżanek.

W  ciągu jedne j godzin y ludność 
całego  św iata spożyw a

70 m iljonów  funtów  ch leba,

50 m iljon ów  fu n tów  ziem n iaków  
i 8 m iljonówr funt. m ięsa.

A  w  U .S .A .?

W  ciągu jedne j godziny sprze
daje s ię

gum y do żucia za  2000 doi., dro- 
g e r je  i pe rfum erje  sp rzeda ją  6000 
kg. krem ów, 3000 1. w ody  toa leto 
w e j, 2150 kg. m ydła  „ tw arzow ego "  
i 270 kg. szminki n ieteatralnej.

O b yw a te le  i m ieszkańcy S tanów  
Z j. A . P . w y sy ła ją  w  ciągu godzin y
14.000 te legram ów  i  1,141,000 lis 
tów , paczek  i k art korespon den cyj
nych.

W  ciągu jed n e j godziny  drukuje  
się w U S A  60 m iljonów  na jrozm ait
szego  rodza ju  gazet, dzienników, 
czasopism , m agazynów  etc.

A le...
W  ciągu  jedn e j jty lko  godzin y 

s eism ogra fy  n otu ją 1 trzęsien ie  ziem i 
a 4 iorkiany s ie ją  sw e  spustoszenia.

D zienn ie  za tem  miamy w ed le  tych 
ob liczeń

12 trzęsień skorupy ziem skiej i 48 
huraganów  i orkanów .

( a j.

tycznej w artości, ja k  w reszc ie  
bzdu rne by ły  n iedzie lne rep o rta 
że p. Callisa, ja k  bezcze lnem  n a d 
użyciem je st tytu łow an ie każde 
go  bu bk a  z Pol. R ad ja  „red ak to 
rem ", ja k  w ie le  podo'bnych cu - 
deńków , kwitnących, a  zw łaszcza  
„p ro sp eru jących " pod skrzydłam i 
p. Starzyńskiego.

k. m.

(D okoń czen ie  ze strony '1-e j) 

W a lc z y lib y  rów n ież i  
z  Bogiem  mającym swą siedzibę w  

synagodze.
Tym czasem  n iczego   ̂p odobnego 

dojrzeć, ani us łyszeć  n ie można, ja k 
kolw iek , m o jżeszów e  w yzn an ie  je s t 
p rzecie ż  n a jb ard zie j zacofaną re li- 

g ją  św iata.
P ros im y w z ią ć  do ręk i p oszcze

gó lne num ery

„  W olnom yśliciela P o lsk ieg o " lub  
„ B łyskó w  W oln om yślic ie lsk ich", 

prosim y p rzy jr ze ć  się  d z ia ła ln ości 
S tow arzyszen ia  W o ln o m y ś i .L l i  P o l
skich, a k ażd y  n ieu przedzony c zy 
te ln ik  i obserw a tor d o jd z ie  n iew ąt
p liw ie  do przekonania, 

że po d  tą „zuolnom yślicielskąa p o 
kryw k ą  w a lk i z  retigją, k ry ją  się  ce
le dalsze, na zrealizow aniu któ rych  
bardzo zależy... M oskiew sk ie j M iędzy

narodówce.
A  to  ju ż w ysta rczy , aby każda 

tego  rod za ju  „ id eo lo g ja " dosta ła m o
cno w  łeb i zosta ła  ca łkow ic ie  w y 
m ieciona ze w szystk ich  za ką tk ów  

P olsk i!

B Y Ł A ,  JEST 1 B Ę D Z IE  

A lb o w ie m  
P o lsk a  była, je s t i  pozostanie ch rześ
cija ń ską  — to je s t  j e j  w ielk im  w alo

rem  i  zarazem  atutem.

P o lsk a  p rzyszła  w yem an cypu je  się 
z  pod  w p ły w ó w  rzym sk ie j m iędzy
n arodów ki, n ie p ó jd z ie  ona jednak  
rów n ie ż  pod  w p ływ y , ani pod  ko
mendę żadn ej innej m iędzyn arodów 
ki. Zach ow a s w ą  ca łkow itą  n ieza
leżność w  d zied z in ie  m yś li i  czynu, 

ale pozostanie chrześcijańską. 
Z a b ie g i id eo lo gó w  bezbożn ic tw a 

w  dobrze  zrozum ianym  in teresie  

P ań stw a muszą być  w  zarodku  tę 
pione, a lbow iem  z:a p lecam i szerm ie

rz y  te j id eo lo g ji 
stoi również... m iędzynarodówka, 

tem  groźn ie jsza , że  czyhająca na na

szą n iepodległość.

P R E C Z
Z C Z E R W O N E M 1  Ł A P A M I

D latego d ob rze się s ta ło , że w ła
dze zd ecy d ow ały  się w reszcie  na u- 
k rócen ie w yb ryków  . S to w arzyszen ia  
W oln om yślicieli P olsk ich  i p oło ży ło  
na nim ... p ieczęcie .

C z y n n ik i państwowe w inn y  
postępowe tak w każdym  w ypad
ku, p rz y  każdej p ró b ie  i  ch ęci ob
darzania P o ls k i, „ideologją “ bezboż
nictwa, osłabiającego naszą narodową  
zwartość, tak cenną i tak konieczną  
może nie dla polskiego szlachetki, 
„popuszczającego pasa", ale, i  to 
przedew szysłkiem  dla Polskiego Żo P  
nierza, na którego z otuchą p a trzy  
d z is ia j cała R zeczypospolita- W  .

A  fe, panie ministrze!
Czy w G azecie Polskiej zabrakło  dziennikarzy?
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NIESŁAWA PANI SŁAWSKIEJ
Porażka „prymabaleriny“ Opery Warszawskiej

W  nr. 24 W IE M  W S Z Y S T K O  
z  dn. 5 lip ca  b. r „  pośw ięcając: d łu ż
szy artyk u ł („D la czego  w łaśn ie  
oa e? ‘‘ ) sp raw ie  naszej reprezen tacji 
na O lim p jadę  talneeziną w  Berlin ie, 
zakończyłem  go następu jącym  fra 
gm entem : i

Byłoby conajmiej przesadą specjalne 
rozdzieranie szat nad wysłaniem pp. Bu
czyńskiej i Sławskiej do Berlina. Sukce
sy czy przegrana tej niefortunnej ekipy 
tanecznej w najmniejszym stopniu nie 
wpłyną na losy Rzeczypospolitej i jej imie
nia wśród obcych, ale... jak na wstępie 
zaznaczyliśmy, wybór tych właśnie tance
rek, lansowanych przez mętnych żydków— 
ignorantów, i usłużnych dostojników, lan
sowanie za publiczne pieniądze, przezna
czone na wielkie dzieło szerzenia polskiej 
sztuki wśród obcych, jest jeszcze jednym, 
jakże bardzo smutnym dowodem rozwiel- 
możnienia w Polsce protekcjonizmu i kre
tyńskiego wyrzucania pieniędzy w błoto 
jeśli bowiem dzisiaj Polska, przed Alban- 
ją najbiedniejszy kraj w Europie, decyduje 
się na wysłanie specjalniej olimpijskiej e- 
kipy tanecznej, to kardynalnym obowiąz
kiem oficjalnych organizatorów tej impre
zy jest wybrać zawodników w 100$ „muro
wanych”.

I  oto raz jeszcze  p o tw ie rd za ją  się 
w  całej ro zc iąg ło śc i p rzew id yw an ia  
W IE M  W S Z Y S T K O .  O fic ja lne  k o 
m unikaty P A T -a

m ówią bardzo  n iew yraźn ie  

o sukcesach baletu Parne la i tryum 
fach  p. Buczyńskiej, słowiem lnie 
w spom ina jąc o najm niejszem  cho
ciażby zw yc ięs tw ie  p. S ław sk ie j.

S U R O W O  A L E  S Ł U S Z N IE

R ezygn u ją c  jednakże  z  o fic ja lnych  
„n aśw ietleń ", w ła śc iw e  w n iosk i w o 
lim y w ysnuć z  re la ey j bezpośrednich 
o bserw a to rów  o lim p ijsk ich  w y c z y 
nów  tanecznych. R e la c je  te, z  rzadko  
spotykaną zgod|nośeią podkreśla ją

przeciętny  poziom

naszej ekipy, je ś li  id z ie  o zespó ł P a r
nela, n iew ą tp liw y

w dzięk  i m iłą interpretację , 

je ś li id z ie  o p. Buczyńską, i  kom pletną 

ignorancję techniczną, 

je ś li  id z ie  o „reprezen tacy jną " tan
cerkę k lasyczną p. S ław ską .

E K IP A  K R E Z U S Ó W

Reasum ując —  bilans nie wesoły, 
ale ziato bardzo kosztow ny, bo ekipa 
nasza była p rzez T O S S P O  nader 
szczodrze  zaopatrzona w  gotów kę, 
tak szczodrze, iż  w  B erlin ie  w  p ie rw 
sze j ch w ili p rzypuszczano, ż e  z je 
chała ekipa jak iegoś  m aharadży in 
dyjsk iego , qzy dawnej, p rzedw o jen 
nej R os ji. T ę  ostatnią ewentualność 
podkreś la ł moment, że  bialet P a m e 
la, w ystępu ją cy  poza granicam i na
szego  kraju, jiako „p o lsk i balet na
rod ow y", rek lam uje s ię  od pew nego 
czasu p lakatam i

wykonanem i przez... rosyjskiego  
m alarza.

P ogod zilib yśm y się ostateczn ie ż 
tym  faktem , gdyby  p lakat baletu P a r 
nela był dzie łem  p ow iedźm y

znakom itego  Baksta,
ale n ic podobnego. K iepsk i, zupełnie 
w  charakterze n ie utrzym any rysu
nek sp łodz ił jak iś  b liże j mam niezna
ny „m istrz". Rozum iem y, że  p. Par- 
nel n ie m ógł dojść do porozum ienia 
z  p. S try jeńską, ale  w szakże  poza 
P- S try jeń ską je s t w  Polsce  jeszcze

paru innych, p ierw szorzędnych a r 
tystów,

k tó rzyby  z ta lentem  w yk op a li p lakat 
rek lam ow y.

K R Y T Y K A  Z E S P O Ł U  P A R N E L A

Sam  taniec zespołu  P am e la  na
stręczy ł rów n ież w ie le  zastrzeżeń, 
n iety lko  w śród  w id o w n i i  jury, ale 
także spotykam y się z tem i za strze
żen iam i w  prasie berlińskie j, k tóra  
p rzedew szystk iem  podkreśla zb yt 
w ielk ie... rozb iegan ie  tancerzy, zb y t
nią chaotyczlność, a  w res zc ie  słusznie 
zapytu je, czy  aby  Parne la sty lizac ja  
i  in terp retac ja  polsk ich  tańców  ludo
w ych  ■-

nie jest zbyt przejask raw iona

i czy w o gó le  je s t potrzebna? Są to  
oczyw iśc ie  in dyw idualne  oceny k ry 
tyczne, a le  św iadczą  one w ym ow n ie  
o tem, że p rzy jęc ie  naszych tance
rzy  w  B erlin ie  da lek ie było  od spon
tanicznych hym nów  olśnienia.

W D Z IĘ K  Z IU T Y  B U C Z Y Ń S K IE J

Jak  w spom nieliśm y już, p. Bu
czyńska raczej podobała się. D a leko 
cop raw da je j b yło  do żyw io ło w ośc i 
tańca Halam y, a le  m łodość i n ieza
p rzecza ln y wdzięk , pospołu z inie* 
w ą tp liw ie

inteligentną i w n ik liw ą in terp re 
tacją,

nie p o zw o liły  p ok w ito w ać  tancerki 
zd aw k ow ą  uprzejm ością, p rzezn aczo
ną d la polsk ich  „sąs iadów ".

P rzyk re  nieporozumie|nie w ysz ło  
jedyn ie  z p. S ławską. Gwilazda ro 
dzim ego G ra jdołka , po za  je go  tere
nem zm alała i zb lad ła tak  g w a łto w 
nie, że  w ystęp y  je j p rzesz ły  n ieom al 
bez w rażen ia, kw itow alne jedyn ie 
suchotmićzemi oklaskam i sate litów  
z  tegoż w łaśn ie  G ra jdołka , gdzie

p. S ławska, je s t usiln ie lansowana 
jak o  w c ie len ie  K rzes iń sk ie j czy P a 
w io w e j.

P O R A Ż K A  S Ł A W S K IE J

Porażk a  p. S ła w sk ie j je s t o  ty le  
b ardzie j charakterystyczna, że ta
neczna O lim p jada  berlińska n iezw y 
k le  s iln ie  obstaw iona tancerkam i 

. i tancerzam i m odern istycznem i, |na 
odcinku tańca k lasycznego przedsta
w ia ła  się ra czej b. słabo. M im o to, 

p. S ław sk a  nie tylko  nie zw yc ię 
żyła,

ale n aw et n ie w y ró żn iła  się.
Fakt ten je s t k lasycznym  p rzyk ła 

dem tak  bardzo charakterystycznego 
dla n aszej aury rozdm uchiwania 
m iernot do gigantycznych  w ym iarów  
gw iazd , podczas, gd y  p raw d z iw e  
w a rtośc i starannie spycha się na sza
ry  koniec (na odcinku tańca k lasycz
nego —  Barbiara K a rczm a rew icz ).

M A N A G E R  Z T E L -A V IV U

B yć może, że  rezu lta ty  tańca p. 
S ła w sk ie j n ie b y łyby  tak opłakane, 
bo je s t ona w sza kże  i

niew ątp liw ie u rodziw ą kobietą  

(d a ły  temu w y ra z  pon iektóre gazety  
b erliń sk ie ) i sprezen tow a ła  w id zom  
w span iałe kostjum y, a le  tancerka na
sza popełn iła  fa łs z yw y  krok, p ow ie 
rza jąc  sw e lo sy  p. Lińskiem u.

„R ed ak to r" L ińsk i, k tó ry  znakom i
cie  m ógłby być  managerem  n iejednej 
gw ia zd y  w  T e l-A v iv ie , w  B erlin ie  był

przykrem  i z łośliw em  nieporozu 
mieniem,

k tóre  n iew ą tp liw ie  n ie przyczyn iło  się

do w y tw orzen ia  w o k ó ł osoby p. S ła w 
skie j, k tó re j sta le  asyistował, p rzy 
chylnego klimatu.

K O M P R O M IT A C J A  „P R IM A B A 
L E R IN Y "

P orażk a  p. S ła w sk ie j dotyka n ie 
w ą tp liw ie  i p. K o ro lew ic z  - W a jd o -  
wą, k tóra  pochopnie k reow a ła  

na js łabszą  pod w zględem  tech 
nicznym

tancerkę baletu O pery w a rszaw sk ie j 
na prim abalerinę... J eś li w eźm ie  się 
pod uw agę fakt, że  w  B erlin ie  p. 
S ław ska była od p ie rw sze j chw ili 
lalnsowalna za rów n o  p rzez ę>. L iń 
skiego, ja k  i p rzez paru usłużnych 
bubków  M S Z to w yeh  jako

właśnie ... prim aba lerina O p e ry
w arszaw skie j,

nic dziwnego, że  O perze  te j zrob iła  
fata lną rek lam ę i  zrozum ia łe je s t w  
tych warunkach pytanie jednego z  
berlińskich  k ry tyków , k tó ry  w  ro z
m ow ie  ze w sp ó łp racow n ik iem  naszej 
R ed ak c ji zapytał d laczego Opera 
w arszaw sk a  godności p rim abaleriny 
baletu n ie  p ow ierzy ła  lep ie j p rzeby
w a ją ce j na em igra cji w  P o lsce  Ruth 
S orel-A bram ow itsch .

— Ona je s t cop raw da żydów k ą ,—  
zauw aży ł N iem iec,

ale tańczy lepiej od tej pani

I  m ia ł rację. O lim p ijsk i w ystęp  
p. S ła w sk ie j pod auspicjam i 
T O S S P O , M S Z  i P iecó w  O strow iec
kich

nie przyn iósł nam sławy.

K rysztof M iłosz.

TO JEST „PROPAGRANDA"
Czy reklam ujem y „Grom", czy p. Konsulowa?

W  dokach angie lsk ich  zosta ł 
p rzed  kilkunastu dniam i spuszczony 
na w od ę

now y kon trtorpedow iec polski 
„G rom ".

Lon dyń sk i korespondent P A T -a  p. 
L itau er ź iście  litew sk ą  energją na
p isa ł Ina ten temat k ilkanaście w ie r 
szy, k tóre  w e tkn ięte  w  serw is  P A T a  
t ra fiły  do n aszej p rasy lub nie. R a 
c z e j nie.

I  tu się zaczyna skandal, bo albo 
p. L itauer istotn ie niapisał ty lk o  k i l
kanaście w ie rszy , z  u roczystości 

tak  bardzo  istotnej d la m łodego  
państw a, 

k tó re  ani na chw ilę  n ie  p rzesta je  
n aw o ływ ać  do budowania flo ty  w o 
jennej, to  za co u d jabła pob iera 

od Rzeczypospo lite j ciężkie [p ie 
niądze?

C zy  m oże za  reprezen tow an ie  typu 
n ordycko - sarm ack iego w  londyń 
skim  klubie prasy zagranicznej ?

A  je ś li poin form ow ano nas m yln ie 
i  p. L itauer w  ciałej rozc iąg łości 
spe łn ił sw ó j obow iązek  dzienn ikar
ski, dostarczając P A T o w i  m o żliw ie  
w yczerp u ją cy  materjlał, to  

cóż za bęcw a ł w rzuc ił ten m ater- 
ja ł  do kosza, 

zam iast dosta rczyć  go  redakc jom  z 
n a ju przejm iejszą  prośbą o  specja l
n ie obszerne w ykorzystan ie?

T a k  c zy  inaczej —  spraw a je s t 
jeszcze  jednym , m ocno n iep rzyjem 
nym  dokum entem  n aszej

„propagrandziarsk iej “ rzeczyw is
tości,

k tó rą  w in n o  ja k  n a jry ch le j za jąć się 
B iuro A k c ji.

P rzy  o k a z ji w a rto  dodać, że  re 
dakcjom  polsk ich  czasopism  dostar
czono z  u roczystośc i w odow an ia  
„G rom u " zd jęcia  fo togra ficzn e. T r z y  
c zy  czte ry  czasopism a um ieściły zd ję 
c ia (notabene b. s łabe ) 

p rzedstaw iające kad łub  „G rom u", 
w s zy stk ie  inne reproduku ją podob i
znę bardzo u rocze j p. koinsulowej 
Poznańsk iej, k tóra  z gra cją  M a r le 
n y D ietrich  upozow a ła  się p rzed  ob- 
jek tw em  trzym a jąc  w  drobnej d ło 
ni... butelkę szamp|ana.

A n i na chw ilę  nie wą tp im y, że  
zd jęc ia  z p. konsu lową w ybrano d la
tego,

że jest ciekawsze, niż inne zdjęcia,
ale.... czy  to zn ów  je s t w  porządku? 
C zy  szło  o propagow an ie  w ś ró d  czy
te ln ik ów  ubogie j p rasy polsk ie j, k tó 
ra maogół n iezby t chętnie sza fu je  
kliszam i,

p. Poznańskiej w eleganckie j eto- 
li ze s rebrnych lisów, czy też no 
w ej bo jow e j jednostki morskiej,
na k tó re j pow stan ie z ło ży ły  się 
nędzne grosze  chłopów , urzędn ików  
i robotn ików  polsk ich?

(P-)

S P O R T  I M I L J O N Y
W  związku z odbywającą się Olimpja- 

dą, zamieścił w swem miesięcznem spra
wozdaniu „New - York Trust - Bank" dane, 
dotyczące wpływu sportu na życie gospo
darcze USA.

W  myśl tych wywodów, wy,nosiły wy
datki obywateli USA pa cele sportowe 
w latach przedkryzysowych przeszło mil- 
jard dolarów rocznie. Wydatki te w miarę 
postępu kryzysu spadały z roku ina rok, 
a w r. 1933 dosięgły zaledwie pół miljai- 
da dolarów.

W  roku bieżącym stwierdzić się daje 
znaczny wzrost wydatków na cele, 
związane ze sportem, tak, że z końcem r.D. 
osiągną bez wątpienia znów sumę' miljarda 
dolarów. i

Przy sposobności wymienia sprawozda
nie „N. Y. Trust-Bank“ po kolei te spor

ty, którym obywatele USA najchętniej się 
oddają. Pierwsze miejsce zajmuje: wędka. 
Corocznie wykupują zwolennicy tego , spor-, 
tu conajmniej 6 miiljonów kart-licencpj, a 
conajmniej jeszcze raz tyle uprawia ten 
spokojny zresztą i arcy bezpieczny sport 
bez żądnych lioeneyj. Na drugiem miejscu 
mieści się: bilard. Liczba, sportowców od 
kuli i kija wpnosi Conajmniej 8 miljonów, 
wpisanych jako czynnych członków specjal
nych klubów bilardowych. Kolejne miejsce 
zajmują: kręgle, tenis, stołowy, strzelanie 
do lotek, tenis, golf, koszykówka (Baskett- 
Ball), Yaseball, Football, box,.wyścigi kon
ne, zapasy, hockey, wyścigi psów, etc. etc.

Kolejność ustalaną została wedle ilości 
płatnych wstępów na poszczególne rodza
je imprez. W  r. 1935 n. p. sprzedano bi
letów wstępu na zawody „Baskett-Ball“ 60 
miljonom ( ! ! ! )  osób. (a ).
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P A N N A  W  W A N N I E
D o  c i u p y  z t a k i m  M a h a t m ą !

O d  d łuższego  czasu grasu je  w  
W a rsz a w ie  pew ien  leka rz  niem iec
ki, nie m ów iący  ani s łow a  po po l
sku.

Oczytany ten jegom ość i przy 
tem niesłychan ie rzutki i spryt
ny, szybko naw iązał kontakt z na
szymi dom orosłym i m agam i „b ia 
łe j i czarnej m ag ji“.

„ W IE L K I  M A H A T M A "

W  dziw n ie  ła tw y  sposób ocza
row a ł sprytny N iem iec naszych  

m istrzów , r z u c a j ą c  g r o m y ,  
na d z i s i e j s z ą  m e d y c y n ę  
i dow odząc, że tylko leczen ie „a- 
stra lne” m ożna leczyć ciało.

Dość, że nasi m istrzow ie p a 
trzą na N iem ca, jak  na jak iego ś  

bożka , k r e u j ą c  g o  n a  „ w i e l 
k iego  m ahatm ę".

W szystko  b y ło b y  w  porządku, 
gd yby  niem iecki „m ahatm a“ o g ra 
niczył sw ą działa lność do, licznych  
zresztą , grup  pom yleńców  okul- 
tystyczno-spirytystycznych.

N iestety, „m ahatm a" chce na j
w idoczniej zrobić u nas w  szybki 
sposób fortunę, licząc na ła tw o 
w ierność ludzką.

N iem ieck i lekarz, korzystając z 
poparc ia  swych w ie lb ic ie li okulty 
stycznych r o z p o c z ą ł  l e c z e n i e  
l i c z n y c h  p a c j e n t ó w ,  stosując 
hypnozę „ p e rsy “, m asaże i t. p. 
zab ieg i „lecznictw a okultystyczne
go ".

N ieza leżn ie  od tych zab ie g ó w  
lekarskich , „w  i e l k i  m ą h a t m a "  
s t o s u j e  n o r m a l n e  m e t o d y  
w s z y s t k i c h  n a s z y c h  d o m o 
r o s ł y c h ,  a w i e l c e  s z k o d l i 
w y c h  n a o g ó ł  c z a r n y c h  i 
b i a ł y c h  m agów .

P A N N A  W  U K R O P IE

Z n any  nam jest np. wypadek, 
że jedna z pań  czu ła  się już od 
dłuższego  czasu bardzo  źle. N a 
rzeczony tej pani, w ie lk i zw o len 
nik n iem ieckiego „m ahatm y“ p o 
radz ił je j, aby  się uda ła  do n ie
go. Po  d ługich  nam owach, n a rze 
czony zap ro w ad z ił do N iem ca  
pannę sw ego  serca.

N aszem  zdaniem , tej m iłe j p a 
ni szybko p o p raw iło b y  się zdro 
w ie , gd yby  przyspieszono term in  
ślubu. W  tem bow iem  b y ła  ca ła  
przyczyna n iedom agań.

„W ie lk i m ahatm a“ n iew ątp li
w ie zrozum iał to sam. A le  czem u  
nie upiec przy  tem sw ej p ieczeni, 
skoro naiwni sami tego  pragną?

W s a d z i ł  w i ę c  „m a g “ p an- 
n ę  d o  w a n n y  z u k r o p e m  
i zac zą ł robić  początkow o  „per- 
sy“, a potem  m asaże.

„M ahatm a“ jest cz łow iek iem  
m łodym . N a jw id oczn ie j w ięc u k- 
r o p  z p a n n ą  w  w a n n i e  

u derzy ł mu do g łow y , gdyż z a 
czą ł przy m asażach p ozw alać  so 
b ie  na różne, niekoniecznie d la 

pacjentki m iłe, karesy.
P ac jen tka dość m iała tej k u ra 

cji. O sad z iła  na m iejscu lekarza , 
szybko się u b ra ła  i poskarży ła  
się narzeczonem u.

P O M Y L O N Y  N A R Z E C Z O N Y

Ten, o dziwo, zamiast odpow ied 
nio nauczyć rozum u bezcze lnego  
Niem ca, pogn iew ał się z na rzeczo 
ną, dow odząc, że „m  a h at m a “ 
s t o i  n a  t a k  w y s o k i m  p o 
z i o m i e  d u c h o w y m ,  ż e  t ą k  
n i s k i e  z a m i a r y  n i e  m o 
g ł y  n i m  k i e r o w a ć .  T ego  
rodzaju  sposoby  m usiały w idocz 
nie być po trzebne  do kuracji, a 
zachow anie się narzeczonej, to 
b y ła  zw yk ła  kobieca przesada i 
panieńskie szopki.

M iła  w ięc  pani m usia ła po- 
trudzić się po raz drugi d o 
w  a n n y z  u k r o p e m  ,,w i e 1- 
k i e g o  m a h a t m  y“ .

Przy m asażach, naturaln ie  
p o w t ó r z y ł y  s i ę  k a r e s y .  
Jakiś czas p anna  spokojn ie je  zno
siła, pam iętając reprem endę na rze 
czonego. W id ząc  jednak, że „m ag“ 

p ozw ala  sobie co raz w ięcej, że 
t o  j u ż  n i e  s ą  „ p a n i e ń 
s k i e  s z o p k  i“, zw ym yśla ła  po  

polsku „m ahatm e“ i u ciek ła .

K U R A C J A  Z A S Z K O D Z IŁ A .. .

W  w yniku kuracji, coś tej mi
łej pani zaszkodziło , gdyż n a p raw 
dę zachorow ała . N i e  m o g ł a  

c h o d z i ć .  D ą tkn ą ł ją  jakiś p a 
raliż.

Z w a rjow an y  narzeczony nie  
p o zw a la ł na zaw o łan ie  innych  
lekarzy , sp row adza ł tylko „m ahat- 
m ę“. T ego  znów  panna nie w pusz
cza ła  do sw ego  pokoju .

Po tygodniu para liż  sam prze
szedł, w idoczn ie  by ło  to na tle  
nerw ow em . A  panna postaw iła  u l
timatum narzeczonem u: „ A lb o  ja , 
albo m ahatm a“ .

M ożliw ie , że narzeczony w y
b ra łb y  „m ahatm ę", gd yby  nie to, 
że „ d o b r o c z y ń c a  l u d z 
k o ś ć  i", m a j ą c y  j ą  l e 
c z y ć  b e z p ł a t n i e ,  a k u 
r a t  n a d e s ł a ł  s ł o n y  r a 
c h u n e k .

To sprow adziło  otrzeźwienie.

L IC Z N I  P A C J E N C I

„M ahatm a“, dzięki Swym z w o 
lennikom  nie m oże narzekać na 

brak  pacjentów . M iędzy  licznymi 
je go  pacjentam i zna jdu je  się p e 
w i e n  b o g a t y  k u p i e c  
z ul. K o s z y k o w e j ,  oraz  
p e w n a  n i e m a  k i l k u 
n a s t o l e t n i a  d z i e w c z y n 
k a , zam ieszkająca w  jedne j z 

z m iejscow ości podstołecznych.
„M ag " , gdy  niem ą dziew czynkę  

o b e jrz a ł, z aw o ła ł z entuzjaz
mem:— „C  o, n i e  m ó w i ?  Z a  

p a r e  d n i  j ą w y l e  c z y- 
m y “ !

Tym czasem  up łynę ło  ju ż  parę  

m iesięcy, a niem a, ja k  nie m ów i
ła , tak  nie m ówi.

O  m etodach kuracyjnych, sto
sow anych w zględem  tej d z iew 
czynki, m ówić nie m ożem y, gdyż  
„m ahatm a“ podczas zab iegów  m u- 
s i k o n i e c z n i e  b y ć  s a m  n a  
s a m  z p a c j e n t k ą .

A  niem a kilkunastoletnia dz iew 
czynka, to nie oburzona n a rzeczo 
na. M ożna jed nak  w yciągać ja sn e  

analogje...

M A G J A  Ś R E D N IO W IE C Z A

G d y  się patrzy na tego rod za 
ju  postępow anie tych różnych  

„m ahatm ów ", „cud otw ó rców " i 
„m agów ", to nie m ożna w yjść ze

zdum ienia, w  jakich  czasach ży je 
my.

Średn iow iecze, bacbarzyńsk ie  
średn iow iecze , z je go  'ponu rem i 
zabobonam i, w y d a je  się przez  
sztuczki dzisiejszych „m istrzów  
czarnej m agji", dziwnie b lisk ie i 
tak dobrze zrozum iałe.

C a łe  fa langi zabobonnych, p e ł
nych p rzesądów  ludzi, i d ą 
w c i ą ż  n a  l e p  s ł ó w e k  
i p r a k t y k  m a g i k ó w  
ś r e d n i o w i e c z a .

D ziw ić się tylko należy, d lacze
go tylu ludzi daje posłuch tym  
okultystycznym aferzystom . C ze 
mu tego  rod za ju  p lu gaw e  „m a- 
hatm y" m ogą brać na lep, n ie 
jednokrotn ie ludzi rozum nych i 
w ykształconych.

Jest w  tem wszyskiem  coś n ie
zrozum iałego , coś dziw nie n iepo 
kojącego . Z w ła szc za , że pacjenci 
zraz iw szy  się do je d n e go  „m aga", 
w p a d a ją  w ob jęc ia  „d rugiego ". 
I przechodzi ca ły  łańcuch ludzi 
kolejno  przez rów n ie bogaty  sze
reg pom yleńców  i a ferzystów  oku l
tystycznych.

N a  zakończenie w arto  zazna
czyć, ze niem iecki „m ahatm a“ 
cieszy się w iększem  pow odzeniem  
od innych pokrew nych mu osob
ników, w łaśn ie  d latego, że nie 
m ów i po polsku.

C zyżby  zatem , u nas, na leża ło  
w  tem  szukać rozw iązan ia  z ag ad 
ki pow od zen ia  różnych „m agów ".

Co je st  niezrozum ia łe , to z 
pew nośc ią m oże liczyć na ogólne  
zainteresowanie?... A  zw łaszcza, 
je ś li to coś n iezrozum ia łego  nie 

jest polskie...
has

B A G IE N K O  F IL M O W E

HISZPANKA I LWY
t e g o  „w y r o ś n i e“?C o  z

Niezrośinięty z rodzimą branżą 
filmową, wskutek zbyt wielkich ho
ryzontów i uczciwości, mimo po
bytu w  Vaterliajiidzie gangsterów 
Ameryce U.S.A.

reżyser Adam  Augustynow icz  
rozpoczął kręcenie filmu p.t. „Strzał 
w  operze".

Najwymowniejszy ten człowiek, 
ongiś sprzedawca aut, który potra
fił zmusić palnią Z. do kupna u nie
go samochodu, mimo iż 

w eszła do sklepu je d y n ie  zatelefono'

niezgorszy dziennikarz filmowy, 
być może pokaże lw i pazur. Dla
tego też zaczął od filmowania w  ub. 
tygodniu... lwów.

Zdjęcia poczęto kręcić w  ogro
dzie zoologicznym, zaprosiwszy t. z-, 
„branżę" i „prasę".

Lw y  jednak 

na w idok branży dały drapaka  
i po podkuleniu ogonów, ani chcia
ły pokazywać się. Natomiast pobli
skie małpy przywitały filmowców.

„prasowców" i referentów propagan
dowych, chóralnem wyciem 

bratnich porykiw ań.
Palnina Jurne Gordeiz, płomieinnla 

hiszpanka, odtwórczyni głównej ro
li musiała wejść do wybiegu ze lwa
mi. Branża futrzana 'odniosła się do 
niej sympatycznie i jeden z lwów  

o b liza ł nawet odważną artystkę  
odchorowując to coprawda boleś
cią żołądka. Nie była winlnia temu 
miła śpiewaczka, ale szminka. Na 
wszelki wypadek reż. Augustyno
wicz wręczył zawołanemu myśliw
cowi z Nowego Światu i tęgiemu 
strzelcowi red. M . Godlewskiemu, 
sztueer, z którego ten miał

u strze lić  kró la  pu styn i

na wypadek chęci pożarcia gwiaz
dy.

Dziennikarz jednakże Jnie miał 
potrzeby jak Tartarin, upolować lwa 
w  Warszawie.

Ze zmartwieniem natomiast po
dobno odmówił zastrzelenia p. Her-

melina (z branży filmowej) tłuma
cząc się

zbyt w ielkim  kosztem naboju- 
„Branża" lizała lody „Pingwin" 

resztki rzucając bliskim i pakow
nym małpklom. Podobno parę z nich 
rozchorowało się następnie na cho
roby dyskretne.

Jeden z  filmowców proponował 
w lanie dwum lewkom w ód ki do m or

dek
i urządzenia gonitwy za „urżniętemi" 
królewiętami. Niedopuścił do tego so
lidny dziennikarz p. Miarjam Czer
miński, współredaktor „Czasu".

Po paru godzinach „bran
ża" polazła do domów, biorąc
na języki robotę A. F. Augustyno
wicza.

Zobaczymy co z  tego wyjdzie. 
Pomysł seenarjusza oryginalny, a 
scena jak p. Gordez zwraca się do 
narzeczonego i mówi:

N ie chcesz mnie ty pocałować, to 
pocału je  lew ! —

oryginalna inie tylko w  djalogu.
Qu.-Qui.
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Czyżby naprawdę?...Tydzień ubiegły
Mimo wszelkich pozorów, mimo pięk

nych tradycyj, żyjemy w kraju, który na 
różnych odcinkach naszego życia przypo
mina nietyle może Meksyk, ile... p o d 
z ie m n y  św ia t  gangsterskiego Chi
cago.

Jeśli jest jakaś różnica między gan
giem chicagowskim, a gangiem warszaw- 
wskim, to chyba tylko ta, że ten pierwszy, 
dzięki amerykańskiemu filmowi i prasie 
owiany jest większym romantyzmem.

Gang warszawski odarty jest z jakie
gokolwiek uroku, z jakichkolwiek chociaż
by pozorów wdzięku ludzi podziemnych, 
jest ubogi, chytry i łapczywy, a przy tem 
wszystkiem bardzo chętnie i z niewątpli
wym talentem drapuje się w t e a t r a ln e  
k o s t j u m y  s p o ł e c z n i k ó w  czy 
innych dobroczyńców ludzkości.

Rodzimy gang, bardzo często i bardzo 
chętnie korzysta np. z przykrywki prasowej. 
Można bez przesady zaryzykować twier
dzenie, iż olbrzymia większość najróżniej
szych aferzystów i łotrzyków z pod bar
dzo ciemnej gwiazdy, z reguły posługuje 
się t y t u ł e m „ d z i e n n i k a r z a ” czy  
„ r e d a k t o r a ”, może dlatego, że tytuły 
te otwierają drogę do wielu, najbardziej 
obwarowanych celów, a może i dlatego, że 
właśnie zawód dziennikarski jest w Pol
sce zawodem nie chronionym żadnemi 
przepisami czy ustawami.

Klasycznym przykładem rozwielmożnio- 
negO gangu, przyodzianego w „prasową” 
szatę, jest afera, która w najbliższych 
dniach znajdzie swój epilog w... sądzie 
grodzkim.

Przed paru miesiącami na łamach pe
wnego „organu" antysemickiego, który po
wstał jedynie i wyłącznie dla wy s z a n -  
t a ż o w y w a n i a  o g ł o s z e ń  od firm 
chrześcijańskich, zaczął popisywać się pe
wien pseudo-dziennikarz podpisujący się 
powiedzmy pseudonimem „X".

Organ bardzo chętnie i w wielkich 
ilościach ‘publikował eleboraty pana X., 
korzystając z jego usług na różnych od
cinkach.

Sympatja i zaufanie do pana X. były 
tak wielkie, że kiedy rozpoczął on na ła
mach wspomnianego „organu” publikację 
rewelacyj d o t y c z ą c y c h  w i e l k i e j  
i n s t y t u c j i  s p o ł e c z n e j ,  „redaktor” 
czasopisma nietylko, że nie miał żadnych 
zastrzeżeń co do tych rewelacyj, ale po
święcał na nie po pół numeru swego wy
dawnictwa.

Niestety, akcji oczyszczenia atmosfery 
w wymienionej instytucji społecznej, pod
jął się człowiek nie zupełnie do tak mi
s t e r n e j  i o d p o w i e d z i a l n e j  
roboty przygotowany. Być może, że oprócz 
nieprzygotowania, p. X. popełnił jeszcze in
ne błędy, faktem jest, że o każdym jego 
kroku^musiał z matematyczną dokładno
ścią wiedzieć wspomniany „redaktor”.. 
Któregoś dnia — bomba pęka! Pana X. a- 
r e s z t u j ą ,  a prasa, podając o tem no
tatkę, zaznacza, zupełnie zresztą słusznie, 
że rzekomo szantażowe artykuły pojawiły 
się na łamach 1 antysemickiego „organu’’ 
którego aresztowany b y ł  c z ł o n k i e m  
r e d a k c j i .

„Redaktor”, widząc że wpadł w moc
no hieprzyjemną sprawę, robi pię
kną woltę i... najbezczelniej w świecie 
stwierdza, że pan X. n i g d y  n i e  b y ł  
j e g o  ' w s p ó ł p r a c o w n i k i e m  i 
wogóle nic o tej całej aferze nie wie.

Gdybyśmy nie czytali w tym sławnym 
„organie” enuncjacyj podpisanych właśnie 
przez pana X., gdybyśmy nie wiedzieli 
że pismo to ma na swem sumieniu już 
nie jedną podobną sprawę, czego dowodem 
są wyroki sądowe, możebyśmy uwierzyli 
zapewnieniom „redaktora” z toru wyści
gowego, ale... jest inaczej. I dlatego bez 
cienia przesady można stanowisko „reda
ktora” skwalifikować jednem tylko mia
nem: g a n g s t e r s k a  p o d ł o ś ć ,
tem większa, że odżegnywując się dzisiaj 
od swego współpracownika, któremu nie
wątpliwie wiele zawdzięcza, jednocześnie 
szkaluje go i zohydza.

Tu, korzystając z okazji warto wyświe
tlić tajemnicę błyskawicznych narodzin 
coraz to nowych wydawnictw, ostrzem 
swem s k i e r o w a n y c h  p r z e c i w 
ko  ż y d o m.

...firma Errieson, główna akcjonar- 
juszka PASTy, która dotychczas starała 
się wszelkie, niezbędne dla niej artykuły 
zakupywać w Polsce, po wprowadzeniu 
ograniczeń dewizowych wszystko sprowa
dza ze Szwecji? Oczywiście i przed ogra
niczeniami dewizowemi, Ernesto sprowa
dzał róine ar ykuły ze swej ojczyzny, dzi
siaj jednak zakupuje tam nawet najdrob
niejsze śrubki, uzyskując w ten sposób 
możność wywożenia z Polski gotówki,

...jedna z najsławniejszych pieśniarek 
polskich, występująca z powodzeniem na 
naszych scenach i scenkach, już w naj
bliższej przyszłości miała wstąpić w  związ
ki małżeńskie z młodziutkim poetą, głów
nym , dostawcą" tekstów do piosenek 
wspomnianej artystki?

W  poprzednim numerze W IE M  
W S ZY S T K O  opublikowaliśmy sen
sacyjny komunikat p. Aleksandrą 
Rozetsz.ema, który śmiało i zdecy
dowanie postanowił wystąpić 
do w a lk i zgang iem  asekuracyjnym , 
rozplenionym do niewiarygodnych 
rozmiarów.

O nader dodatniej inicjatywie au
tora komunikatu,

św iadczy  wym ow nie list, 
adresowany do p. Rozctszteina, a 
znajdujący się w  niaszem posiada
niu.

Drukując poniżej list ten w  ca
łości, możemy zakomunikować na
szym Czytelnikom, że już w  najbliż
szej przyszłości przystąpimy do pu
blikowania

rew e lacy jn ych  m aterja łów ,  
dotyczących zarówno agentów ubez
pieczeniowych, instytucyj które ci a- 
genci reprezentują, jak i urzędów 
powołanych do

sp raw ow an ia  nadzoru  
nad ruchem ubezpieczeniowym w  
Polsce.

Możemy bez przesady stwierdzić., 
że podobnie sensacyjnych materja
łów  nie opublikowano nawet w  spra
wie głośnej w  całej Europie afery 
„Feniksa'*.

Przeczytawszy komunikat W P. Nr- 1 
z dnia 23/VII.36 r. niniejszym komuni
kuje, że jestem jednym z poszkodowanych 
przez agenta ubezpieczeniowego Lipskie
go Mieczysława. Od dłuższego czasu no
szę się z zamiarem skierowania sprawy 
na Właściwe tory. Obecnie dowiadując się
0 akcji W P. co do setekcji nieuczciwych 
pośredników ubezpieczeniowych postanowi
łem prosić pana by mi pomógł, Wybrnąć 
z sytuacji, w której dzięki [nadużyciom
1 matactwom tegoż Lipskiego znalazłem się.

Na wiosnę 1935 r. gdy byłem w chwi
lowych tarapatach pieniężnych, zgłosił się 
do minie agent Lipski, i zaproponował, że 
może uzyskać dla mnie pożyczkę, w wyso-

Myłiłby się ten, ktoby przypuszczał, 
że ci wszyscy domorośli „wydawcy” i „re
daktorzy" mają cokolwiek wspólnego z 
jakąkolwiek ideą. Idzie tu o bardzo pro
stą grę. Ci wszyscy „narodowcy", te wszy
stkie- antyżydowskie organy, jedynie i wy
łącznie powstają poto, aby w y ł u d z a ć  
o g ł o s z e n i a  od  f i r m  c h r z e -  
ś c i j  a ń s k i c h ,  aby firmy te „usz
częśliwiać” przewodnikami po „chrześci
jańskiej Warszawie", słowem aby godnie 
podtrzymać tradycje łupieskiego gangu 

Ignis.

...na parę dni przed oficjalnem ogło
szeniem ograniczeń dewizowych, jeden 
z wybitnych .aziałaezów ze sławnej grupy 
cołonefpw przekazał za pośrednictwem 
przyjaciela swego, głośnego ■ machera gieł
dowego, do jednego z banków zagranicz
nych. 140,000 ,zł.?, Byłaby to oczywiście 
kropla z tego morza, o którem tak mglisto 
i niezdecydowanie raczył powiedzieć p. wi- 
oepremjer Kwiatkowski.

...polscy dziennikarze sportowi, wysła
ni na Olimp jadę w Berlinie, zostali przez 
tamtejszy komitet olimpijski potraktowani 
w dość dziwny spOśób? Oto, wedle nie
sprawdzonej pogłoski, dziennikarzom przy
byłym na Olimpjadę wręczono specjalne 
legitymacje, upoważniające do bezpłatnego 
wstępu :na wszelkie imprezy olimpijskie.

kpści zł. 950 (dziewięćset pięćdziesiąt) w 
towarzystwie Ubezpieczeń „Riunlone" o ile 
jednocześnie ubezpieczę się na iycie na 
sumę zł. 10.000.—. W  dniu 29/IV.35 r. 
wręczyłem Lipskiemu 11 weksli na sumę 
zł. 950 (dziewięćset pięćdziesiąt) i oczeki
wałem otrzymania pieniędzy, zaznaczam, że 
4 iweksle pro złotych 100 z wystawienia 
A. Lewandowskiego i A. Siwińskiego otrzy
małem w drodze grzecznościowej, gdyż Lip
ski żądał także podpisy moich kolegów do 
dnia dzisiejszego ani jednego grosza z ty
tułu rzekomej pożyczki ńie otrzymałem, nie
zależnie od tych weksli wręczyłem Lip
skiemu na żądanie jego 2 weksle z wysta
wienia Lewandowskiego na sumę zł. 200 
oraz 2 weksle z wystawienia mojego na 
zł. 150.— w łącźnej sumie zł. 350.— któ
re to weksle miały iść na pokrycie polisy 
ubezpieczeniowej, muszę stwierdzić, że 
polisy nie otrzymałem. Na niejednokrotne 
moje interwencje u Lipskiego w  sprawie 
zwrócenia mi weksli bądź pieniędzy, sta
le otrzymywałem odpowiedź, że on to za
łatwi. W  międzyczasie płatności weksli 
pastąpiły, których część musiałem wyku
pić, resztę [nie byłem w stanie i stego 
tytułu nałożono mi areszt na pensję, który 
jest mi potrącany cło tej pory w wysokości 
zł. 53 miesięcznie. Niezależnie od straty 
materjalnej człowiek ten popełnił wobec 
m;nie krzywdę moralną:

1) pieniądze otrzymane z domniema
nej pożyczki miały iść na spłatę zaległe
go przeze mnie komornego w domu w któ
rym kiedyś mieszkałem Bema 91. Ponie- 
waż Lipski zwodził mnie stale obiecując 
załatwienie sprawy pożyczki, „w  ciągU pa
ru godzin" a ja zaufałem mu, zostałem

Tem mianem można Określić nowocze
sny sałen fryzjerski damski i  gabinet ko
smetyczny „Predrag i S-ka", Warszawa. 
PI. Napoleona 6, teł. 523-39. Utrzymując 
kontakt ze światowemi centrami mody fry
zjerskiej, mając własne modele, dysponu
jąc znakomicie uzdolnionym personelem, a 
wreszcie i obsługując najelegantsze sfery 
stolicy — „Predrag i S-ka“  jest w Pol
sce ośrodkiem mody fryzjerskiej, którego 
zdanie w tej dziedzinie zasługuje na spe
cjalną uwagę.

Mistrz, p. Bolesław, który w ,,Predrag 
i S-ka“  dokazuje cudów sztuki fryzjerskiej, 
zapytany przez nas na temat współczesne
go uczesania kobiecego, ze znajomością 
rzeczy odpowiedział:

— W  modzie jest fryzura nawskrOś 
pomyśląna artystycznie i dostosowana do 
indywidualnych cech pani, do jej typu, aby 
łącznie z nią stwarzała styjoWą całość, 
Panuje tendencja do strzyżenia raczej śred-

, Legitymacje te podzielono jednakże na dwa 
-typy: małe i duże. Duże otrzymały wiel
ki - dzienniki włoskie, francuskie, amery
kańskie, angielskie, etc., przyczem upo
ważniają one do wejścia na wszelkie im
prezy. Natomiast małe, które oprócz Po
laków otrzymali dziennikarze kilku po
mniejszych . państw, uprawniają do korzy
stania z niektórych tylko imprez. Znając 
znakomitą organizację niemiecką, pogłoska 
ta wydaje [nam się. złośliwą plotką, którą 
jednakże notujemy z obowiązku dzienni
karskiego.

...w jednym z teatrów warszawskich, 
artyści ubierali się w garderobach tak w il
gotnych, że po ścianach spływają stru
myki wody? Fonadto, w  tymże teatrze od 
tygodnia zepsute^ są wszystkie ubikacje 
i cały zespół musi korzystać z bardzo... 
wiejskich przywilejów.

wyeksmitowany z mieszkania, z rodziną 
moją t. j. żoną i choremi dziećmi.

2) W  związku z akcją oddłużeniową 
przeprowadzaną przez Zarz. Miejski i wy- 
nikająoemi ztąd możliwościami dla mnie 
spłaty swoich długów, możliwość ta od
pada w związku ze spłatą weksli wyłu- 
dzonemi przez Lipskiego, gdyż suma mo
jej pożyczki [na spłatę długów w Zarządzie 
Miejskim nie może przekroczyć ,6-ęio mie
sięcznej pensji. Niezależnie od tego jest, 
mi wiadomo że cały szereg osób zostało 
oszukanych przez tegOż Lipskiego, i dzię- 
bezkarjnośei, i  zostaje oszukiwanych nadaL 
Może zastanowi. Sz. Pana dla czego tak: 
długo t.j, prawie rok nie robiłem użytku 
z tej sprawy, otóż komunikuję, że Lipski 
zaklinał mnie żeby go nie gubić, gdyż On 
tylko chwilowo jest w  ciężkiej sytuacji, 
ale tą sprawę sam załatwi, pa tę okolicz
ność niOgę przedstawić świadków i doku
menty, obecnie dowiedziawszy się, że nie 
jestem jedyną jego Ofiarą, i że on to w 
dalszym ciągu praktykuje,, uważam za 
swój obowiązek sprawę tę wyjawić, aże
by zabezpieczyć innych przed podohnemi 
malwersacjami. Na zakończenie chciałbym 
na tym miejscu wyrazić wdzięczność panu 
za podjęcie słusznej, i dawno pożądanej 
akcji walki z nieuczciwemi pseudo agen-

Załąezam wyrazy szacunku
( —) B. Miniszewski 

Górczewska 110
Dnia 27/VH. 1936 r.

Dla informacji naszych Czytelników 
podajemy, że ;na skutek naszych reweła- 
cyj, Lipskiego aresztowano.

niego, tak, by włosy można było układać 
w wałeczki i loczki, które łącznie skła
dają się na dwojakiego rodzaju kombina
cje uczesania: 1) z odkrytem czołem, 2) z 
zakrytemi skropiami, w rodzaju korony 
obejmującej głowę...

Co do kolorów to przeważa kolor ty- 
cjanowski, ciemny, lub zupełnie czarny...

Tyle p. Bolesław. Ze swej strony mu
simy dodać że „Predrag i S-ka“  stosuje w 
swych zabiegach fryzjerskich i kosmetycz
nych wszelkie najnowsze zdobycze kunsztu 
fryzjerskiego, że dysponuje pierwszorzęd
nym personelem, i że, zdobywając liczne 
wyróżnienia na pokazach mody, jest praw
dziwie reprezentacyjnym zakładem tego 
rodzaju w Polsce, urządzonym na wzór 
podobnych zakładów na Zachodzie, zakła
dem wreszcie, który potrafi zaspokoić naj
wybredniejsze gusty pań w  zakresie fry
zury.

(N .)

WCHODZIMY W  PODZIEMIA
gangu asekuracyjnego stolicy

D y k t a t o r  s z t u k i  f r y z j e r s k i e j
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D o h ą d  w a r t o ,  d o k ą d  nie.
T e a tr — R ew ja  — K in o

„RĘCE NA STC)LE‘ (K ino „Rialto"). 
Zasadniczo komedja, wyświetlana w , Rial- 
to“, jest dość bezsensowna i wręcz nawet 
niemoralna, skoro jej bohaterkę jest dziew
czyna, za wszelką cenę polująca na milio
nera. Ale reżyser tego filmu (Mitchell Łei- 
sęn) postarał się tak błyskotliwie przepro
wadzić ajalog i urozmaicić akcję, aby 
zrobić z (niego naprawdę przemiłę rozryw
kę. Należy przyznać, że realizatorowi po
mogli wiele aktorzy. Fred Mac Murray 
jest naprawdę świetny, a i Carole Lom
bard doskonała. Reszta obsady okryta jest 
mgłę tajemnicy przez biuro Paramount inie 
jest nawet podana na filmie. Nie wiado
mo zresztę dlaczego, bo Ralph Bellamy jest 
niezwykle sympatyczny w  roli sparaliżo
wanego miljonera, a w  małej rólce przy
pomina nam się dawna gwiazda filmu 
niemego Mary Preyost.

Reasumując: Filmik bezpretensjonalny, 
bardzo dobrze wyreżyserowany i świetnie 
zagrany. Można śmiało obejrzeć i mile 
spędzić wieczór.

„SZYFR 77“  (K ino „Europa"). „Szyfr 
77“ jest bezsprzecznie doskonałym filmem, 
ale chciałbym spotkać w ciemnym zaułku 
genjalnego autora tekstów polskich, który 
z Rosji zrobił jakąś Marszowję ( !) i  tak 
przekręcił akcję, że trudno się ZOrjentować. 
Mimo jednak usilnych starań, nie zdołano 
zniweczyć arcydzieła reżysera Wi.liama K. 
Howarda.

„Szyfr 77“ odsłania nam tajniki ame
rykańskiego kpntr-wywiadu, w  czasie woj
ny światowej walczącego z szpiegostwem 
na rzecz Niemiec. Scenarjusz . obfituje w 
dziesiątki momentów humorystycznych, któ
re szczęśliwie odprężają nerwy po licznych. 
perypetjach, pełnych napięcia. Film „Szyfr 
77“ uczy i bawi zarazem. Wyreżysar iwa- 
ny. jest bez zarzutu, aktorzy graję dosko
nale. A, że rej wodzi niezawodny, ezaru- 
rującj' William Powełl, więc... Co do loli, 
granej nader inteligentnie przez Rosalina 
Russell, scenarzysta musiał chyba zrobić 
ustępstwo (na korzyść komizmu, ze szkodę 
dla prawdopodobieństwa, bo trudno uwie
rzyć, aby bratanka wiceministra wojny 
była tak (naiwna. Ale, że djalogi sę przez 
to znakomite, chętnie wybaczamy. Stanow
czo warto obejrzeć „Szyfr. 77“ .

„SYN M AR N O TR A W N Y" (K ino „Fil
harmonia"). Na wstępie małe zapytanie: 
pooo ta cała maskarada z „Universalem 
w Ameryce", kiedy dziecko każcie wie, że 
„Syn Marnotrawny", to film produkcji 
niemieckiej? Ale mniejsza o to, bo film 
jest ;naprawdę dobry i stanowi bardzo 
szczęśliwy amalgamat prac gnanego alpini
sty Luisa Tręnkera, który był tu producen
tem, scenarzystę, reżyserem i odtwórcę ty
tułowej roli. Film jest okraszony piękaomi 
zdjęciami z Tyrolu i pokazuje ;nam tę
sknotę Tyrolczyka do Ameryki. “Syn Mar
notrawny" nie jest pozbawiony momentów 
wybitnie dydaktycznych, a, że realizacja 
jego i gra artystów znajduje się na pozio
mie zupełnie poprawnym, można śmiało 
zaryzykować tani bilet.

Na specjalpe wyróżnienie zasługuje 
afisz, wystawiony przed ■ ,',Filharmonja", 
zredagowany poprawnę... chińszczyznę. 
Warto specjalnie się tam zatrzymać i prze
czytać.

,JSTOWE PRZYGODY T A R ZA N A " (K i
no „Pan"). Co można napisać o takim fil
mie? Albo ktoś lubi Tarząna, jego nie
prawdopodobne, ale dość fotogeniczne przy
gody, fantazyjną dżunglę i mniej więcej 
oswojone dzikie zwierzęta, albo też ktoś

tego wszystkiego nie lubi i nic go to 
wszystko nie obchodzi. Z tego też punktu 
widzenia należy zastanowić się nad tem, 
czy wybrać się do „Pana" czy też nie. 
„Nowe Przygody Tarząna" nie sę ani lep
sze, api może nawet gorsze od poprzed

nich seryj tego gatunku. Herman Brix jest 
godnym naastępeę swoich poprzedników. 
Realizacja filmu na poziomie przyzwoitym. 
Dzieci mogę iść bez zastanowienia, doro
śli po namyśle nad poprzedniemi zdaniami 
recenzji. X. 27. —

Tajemnice Głównego Urzędu M iar
Trzy lata temu starszy asystent Poli

techniki Warszawskiej Inż. Adam Sierz- 
putowskj zaproponował Głównemu Urzę
dowi Miar budowę (nowoczesnych labora
torjów pomiaru temperatury. Propozycję 
tę dyrektor Głównego Urzędu Miar przy- 
jęł. (Znakomitemu specjaliście dano do 
rozporządzenia ogromne stosunkowo środ
ki, budowę laboratorjów rozpoczęto z wiel
kim rozmachem, przebudowano lokale, za
angażowano techników, sprowadzono z 
zagranicy najnowsze aparaty.

Wkrótce jednak między inżynierem 
Sierzputowskim a naczelnikiem Wydziału 
Technicznego G.U.M.
Dr. Kasprowiczem, nastąpił głośny konflikt.
Inżynier Sierzputowski zarzucił, iż na pO- 
wierzonem mu stanowisku dr. Kaspero- 
wiez działa wyraźnie na szkodę wielkiego 
przemysłu i obrony Państwa. Za dr. Ka- 
sperowiezem ujął się Dyr. Gł. Urz. Miar 
p. Z. Rauszer. Ilnż. Sierzputowski, które
mu nie pozwolono kończyć rozpoczętej bu
dowy laboratorjów, odwołał się do ów
czesnego Ministra Przemysłu i Handlu p.
Flojar-Rajehmąna. Minister, powołał spe
cjalną koniisję dla zbadania całokształtu 
wysuwąnych przez inż. Sierzputowskieg© 
zarzutów.

W  odpowiedzi na opublikowany w
I.K.C. artykuł b. premjera prof. Politech
niki lwowskiej Bartla, inż. Sierzputow
ski ogłosił w prasie

szereg niezwykle ostrych artykułów 
krytykujących działalność Głównego IJrzę. 
du Miar.

Dotknięci treścią artykułów inż. Sierz
putowskieg©, odpowiedzialni kierownicy 
resortów G.U.M., przesłali sprostowanie 
do prasy. Tymczasem jednak Minister 
Przemysłu i Handlu, po zapoznaniu się 
z pięrwszemi wynikami powiołanych do, 
zbadania sprawy komisji,

nakazał wycofać z redakcyj wymienione 
sprostowanie 

urzędników G.U.M. Wówczas Dyr. G.U.M. 
który w artykułach inż. Sierzputowskieg© 
dopatrzył się osobistego zniesławienia, wy
stąpił (na drogę- sądową, pozatem oskarżył 
w rok później inż. Sierzputowskiego o 
nadużycie władzy.

Naskutek wpiesionej przez dyr. G.U.M. 
skargi, celem wyświetlenia niejasnej spra
wy prokurator zarządził szczegółowe śledz
two. Inż. Sierzputowski złożył udokumen
towane zeznania, w  których kierowników 
administracji miar
skarżył, o lenistwo, brak kompetencji i 

chciwość,
dyrektora zaś G.U.M. o Iniedozór i lekko
myślne traktowanie swoich,, obowiązków. 
Pozatem wniósł do prokuratora Sądu Okrę
gowego oskarżenie, w  którem zarzucił dy
rektorowi G.U.M., iż ten na swojem sta
nowisku dopuszczał się nadużyć władzy. 
A  miapoWicie do G.U.M. zaangażowano 
na odpowiedzialne stanowisko Kierownika 
referatu taksometrycznegO niejakiego 

Wiewiórowskiego, rzekomo b. pułkownika 
i inżyniera- 

Zdaniem inż. Sierzputowskiego tenże Wie- 
wiórowski, notabene szwagier dyrektora 
G.U-M., inie posiada żadnego wykształce
nia, fałszywie się podaje za pułkownika, 
oraz inżyniera. Co gorsza dyrektor G.U.M. 
powierzył temuż szwagrowi zaprojektowa
nie i budowę wielkiego gmachu przezna
czonego specjalnie na laboratorja G.U.M. 
Nieszczęśliwa ta impreza kosztowała 
G.U.M. blisko 700.000 zł., w rezultacie 
gmach pobudowano zwpełnie wadliwie t
narażając Skarb. Państwa na krociowe stra
ty. Budową gmachu zajmował się wyłącz
nie dyrektor Głównego Urzędu Miar, ze 
swym szwagrem.
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DYR. FR. M O S Z K O W IC Z
z a p r a s z a  n a :  

z n a k o m i t y  

p r o g r a m  s i e r p n i o w y !

■ewelacyjne

2 A T L A S ,  n ie z w y k le  a trak cy jn y  duet ak ro -

C O L E T T E  - E T IE N N E  - Y V O N N E , 
trio taneczno-akroba tyczne.

G R E T A  S E L D M A Y R , fascynu jąca tancerka 
-wiedeńska.

I Z A  B E L L . u rocza  polska tancerka solowa. 

IB Y  V  A R  G A . fin e zy jn a  p ieśn iarka w ęgierska.

Ł q c z k a  k r e t y n ó w
Wykwintny dziennik stołeczny „5 Ra

no" w nr. z dn. 31 lipea r. b., drukując 
kolejny odcinek powieści M. Kipnisa p.t. 
„Duchy w bóżnicy", publikuje taki oto 
f  ragmęncik :

„— Wzywam cię Josełe, synu Sury-Łaji, 
abyś wyszedł ze ściany i przestał drapać! 
Twoja narzeczona Marjem (Tak się -nazy
wała wdowa, która mieszkała w tym dom- 
ku) poniosła już karę za zerwanie z tobą 
małżeństwa, albowiem została wdową. 
Wyjdź ze ściany, rozkazuję ci!

Wówczas zatrząsł się cały dom, za
brzęczały szyby w oknach, że ściany spad
ła belka. Zerwał się wicher, zakręcił się, 
zakotłował, zdarł rabinowi kołpak z gło
wy, a w tym wichrze znikł „drapacz" wraz 
z rabinowym kołpakiem na zawsze."

Okazuje się z  powyższego, że sy(n 
Sury - Łaji — Josełe ,nie był taki znów 
„myszygine" jakby się zdawało. " Nie »OgraT 
niezając się bowiem do drapania, rąbnął 
niewątpliwie lisi kołpak rabina, c© 
już jest wcale |niezgorszym interesem. A  
fajne kepełe du bist, Josełe.

„Mały Dzieinnik" ' z Niepokalanowa pi
sze w rubryce: „Czy wiecie, że...“ :

„Mucha spędziwszy w mieszkaniu 5 
miesięcy zimowych może dać życie 720 
miljonom potomkom".

Wcale ładne: potomstwo. Tylko, czy 
aby [napewno 720 miljonów?

W  t. zw. drobnych Ogłoszeniach Dzien
nika Poznańskiego z dn. 31 lipca r. b. 
czytamy: v '

„Miły pobyt zapewnia Kawiarnia Abi- 
synja Grunwaldzka 11, tanie smaczne po
trawy".

Druh posiedziciel zaś ale jest prze
sadny. Abisynja', Grunwald... i to ma być 
miły pobyt? Dziękujemy, nie reflektujemy.

Innie ogłoszenie, tym razem w Dzien
niku Bydgoskim, również z dn. 31 lipca

„Rzemieślnik zapozna kobietę do 35 
lat, cel towarzyski. Oferty do Dziennika 
pod „Tęga".

„Cele towarzyskie" z tęgiemi kobie
tami, zwłaszcza w  okresie letnich upałów, 
nie należą, naszem zdaniem, do najprzy
jemniejszych zajęć, Rzemiosło jednak jest 
perwersyjne i niby kot Kiplinga, chodzi 
własnemi drogami...

II. Kurjer Codzienny z dn. 2 sierpnia 
1936 w rubryce drobnych Ogłoszeń przynosi 
taką zagadkę:

„Płock. Było. Wzięli. Dwa dni. Naj
rozmaitsze. Obecnie spokój. Wojtmirek 
zdrowi. — Siedzą na wsi“.

Wiadomo, że jak „było" to „wzięli". 
Większa sztuka byłaby, gdyby nie było, 
a mimo to wzięli. A  wogóle jest to na- 
pew;no zakonspirowany sygnał marjawi- 
tów. Może to jedna z mateczek komuni
kuje swemu szwagrowi w  Warszawie, O 
teiri, że jej małżonka „biskupa" Kowal
skiego zabrali do... Wronek.

Autor pasjonującej powieści z życia 
wytwornego, druk. p. t. „Karjerowicz" w 
Gońcu Warszawskim, p. E. M. Szermen- 
towski w  Odcinku 58 tej powieści pisze: 

„Małe zwierzątko — myślał o niej — 
małe zwierzątko w zatrzasku”.

P. A N T O N IE M U  B O R M A N O W I ,  
K U  P A M IĘ C I.

M ożna w  m aju, m ożna w gaju , 
B yle tylko nie w tram waju.

H A L I N A  REE i Z E N IA  Z E L L I,  czaru jące
polsk ie  tancerki solow e.

D O S K O N A L E  W E N T Y L O W A N A  S A L A

Naogół zwierzątkom, chociażby naj
mniejszym nie jest do twarzy w... za
trzaskach. Chyba, że autor myślał O za
trzasku „Yale", albo takim Od sukni dam
skiej.

Stary pies.
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